
J E  D N O Ś Ć  M O C Ą  -  W  J E D N O Ś C I  S I Ł A

HAŁOTOISKI '
S&BF/LETYN INFORMACYJNY

R o k  I I I .  J2 m a rc a  1944 r. N r 11 (104)

D O  L U D N O Ś C I  P O L S K I E J  W M A Ł O P O L S C E .
P ro p a g a n d a  n iem ieck a  d o strzeg ła  in reszc ie  Po laków . N ied aw n o  jeszcze  w ym a­

z an i z m ap y  E uropy — ła sk aw ie  p o w o ła n i zostaliśm y do  życia  aby w  czasie, gdy 
h u ra g an  k lęsk  w a li s ię  n a  p ań stw o  H itle ra , stać  s ię  czynn ik iem , który zad ecy d o w ać  
m oże o szali zw ycięstw a.

D la teg o  to p ro p a g a n d a  n iem iec k a  um izga się  do  Po laków  i s ta ra  s ię  w po ić  
w  n as  p rz ek o n a n ie , że tylko p o d  sz tan d arem  sw astyk i leży przyszłość Polski.

D la tego  p o d w aża  się  w N aro d zie  Polskim  w ia rę  w A m erykę i w A nglię  d la teg o  
u s iłu je  się  p o ró żn ić  R ząd p o lsk i z rząd am i p ań stw  sprzym ierzonych , a  szczegó ln ie  
zao g n ić  sto sunk i m ięd zy  P e lsk ą  a Z w iązkiem  Sow ieck im .

D la teg o  p ro p a g a n d a  n iem ieck a  św iad o m ie  k łam ie  i p rz ek rę ca  fakty, tw ierdząc , 
że  losy  N aro d u  P olsk iego  spo czy w ają  w ręk u  niem ielckim , a  Polakom  p o zo sta je  do 
w y b o ru  — a lbo  N iem cy, a lb o  R osja.

T e  n iec n e  w ysiłk i p ro p a g an d y  n iem ieck ie j n ie  o d n io są  u  n a s  żad n eg o  skutku. 
W iem y  b o w iem , że  cel ich  je s t je d e n :  P o p c h n ą ć  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  
d o  w a l k i  z b o l s z e w i c k ą  R o s j ą ,  a b y  p r z y  b o k u  w o j s k  n i e m i e c -  
l \ i c h  s ł u ż u ć  i n t e r e s o m  n i e m i e c k i m .

C hcą n aszej pom ocy , ch cą  n asze j krw i! W  n iek tó ry ch  p o w ia tach  zw ołu ją  już 
w iece , n a  k tó re  z rozkazu n iem ieck ich  u rzędn ików , s ta rostów  staw ić  s ię  m ają  d o b ro ­
w o ln ie  w ó jto w ie , so łtysi, k sięża , n au czy cie le , ch ło p i, o raz  ro b o tn icy  z rozkazu 
tychże u rzęd n ik ó w  u ch w ala  się  jed n o m y śln e  d e k la rac je  n a s tęp u jąc e j treśc i?  »Z ebrani 
p rz ed sta w ic ie le  n a ro d u  p o lsk ieg o  p ro te s tu ją  p rzec iw  R osji Sow ieck ie j, S ta linow i i ich  
zaborcze j p o lity ce  i w y raża ją  c h ęć  w z ięc ia  ud z ia łu  w  w a lce  p rzec iw  bo lszew izm ow i« .

T ak ie  d e k la rac je  oczyw iście  n ie  o b o w iązu ją  n ikogo . Po lacy  w ied zą  bo w iem  
d o b rze , z kim  m a ją  w alczyć i o co -  w iedzą , że w o b ec  p o d s tęp n y ch  m eto d  d z ia łan ia  
p ro p a g an d y  n iem ieck ie j o b o w iązu je  n a k a z  b e z w z g l ę d n e g o  b o j k o t o w a n i a  
t a k i c h  d e m o n s t r a c y j n y c h  z e b r a ń .

N a w szystk ie p ró b y  o rg an izo w an ia  p o lsk ie j o p in ii pub liczn ej w  im ię  w rogich  
n am  in te resó w  n iem ieck ich  m am y ty lko je d n ą  o d p o w ied ź : N aró d  P o lsk i n ie  p ó jd zie  
n a  żad n ą  w sp ó łp racę  z n iem cam i, n aw et p rzec iw ko  b o lsz ew iz m o w i!

N aró d  Polski je s t  pew n y  k lęsk i n iem ieck ie j i odzy sk an ia  n iep o d leg ło śc i, a le  
w  o p a rc iu  o w ła sn e  siły  i p o d  k iero w n ic tw em  R ządu P o lsk ieg o , o raz  o p o m o c  w ie l­
k ich  n a ro d ó w  A nglii i A m eryki.

Z dajem y  so b ie  sp raw ę  z tru d n o śc i i n ieb ezp ieczeń s tw a , jak ie  is tn ie ją  d la  
N aro d u  P o lsk ieg o  ze strony  Rosji So w ieck ie j, jed n a k  w iem y, że tru d n o śc i te i n ieb e z ­
p iec ze ń stw a  u sun iem y  sam i — b ez  pom ocy  n iem ieck ie j i b ez  w sp ó łp racy  z n iem cam i.

N ie  o d d am y  życia  za zb irów , którzy stw orzyli m o r d o w n i e  O ś w i ę c i m i a !
N ie  w ytoczym y an i k rop li krw i za tych, którzy srożą  się  b estia lsk im i egzekuc­

jam i w naszych  m iastach  i w siach .
N ie  dam y an i k ropli p o tu  tym , co m iliony  Po laków  zap ęd zili do  ro b ó t p rzy­

m usow ych  w  Rzeszy. . . . . . .
N ie  dam y n a jd ro b n ie jsze j cząstki m ien ia  sw ego  d la  n a ro d u  rab u sió w  i z łodzieji.
N a ró d  Polsk i sam  rozp o rząd za  sobą!

M arzec 1 9 4 4  r. OKRĘGOW E K IER O W N IC TW O  W ALKI PODŻIEM NEJ.
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Jeszcze jedno dośw iadczenie.
Do gorzkich dośw iadczeń ,  k tó rych  

nie szczędziła  nam  w ojna  obecna , t r z e ­
ba  zaliczyć us tosu nk ow an ie  się rządu  
b ry ty jsk iego  do sp ra w y  polsko-rosy js­
kiej, czem u  dał w y ra z  p r e m ie r  C h u r ­
chill w  p rz em ó w ien iu  w  Izbie  G m in  z 
dnia 22 II br.

U s tęp s tw a  na  rzecz  zaborcze j poli­
tyk i rosyjskiej, sfo rm ułow ane  dobitn ie  i 
n ied w uznaczn ie ,  odczuliśm y jako k rzy ­
w dę  moralną, k tóre j  nie za łagodzą ani 
c iep łe  w y ra z y  sym pati i  b ry ty jsk iego  
p re m ie ra  dla na rodu  polskiego, ani jego 
ogólnikowe zdanie  o konieczności u- 
trzym an ia  po w ojn ie  silnej, in teg ra ln e j  
i n ieza leżnej Polski.

Nie n iam y d os ta teczn ych  p odstaw , 
by tw ierdzić ,  czy n ieo czek iw an e  o św ia ­
dczen ie  Church il la  podyk tow ało  jak ieś  
ak tua lne  i być  m o że ( p rzem ija jące  ko­
n ieczności w o jen ne  i poli tyczne, czy  też  
jes t  ono w y ra z e m  n iedość  w nik liw ej o- 
c e n y  rosy jsk ich  intencji i n iedość  g łę­
bokiego  w yczuc ia  po d s taw o w y ch  w a ­
ru n k ó w  is tn ien ia  p a ń s tw a  polskiego.

R o zum iem y  natom ias t,  że z ap ro p o ­
n o w an ie  t. zw. l i n i i  C u r z o n a ,  ja ­
ko g ran icy  polsko-rosyjskiej, godzi wła-, 
śn ie  w  | z a s a d ę  i n t e g r a l n o ś c i  
P o l s k i  i s tan ow i a p ro b a tę  dla chęc i 
pozbaw ien ia  nas  o lb rzym ich  połaci 
w sch o d n ich  b ez  k tó rych  an i is tnienia, 
ani rozw oju  naszego p a ń s tw a  W yobra­
zić sobie n iepodobna.

Je s t  ted y  rzeczą  zrozum iałą ,  że o- 
św iadczen ie  C hurch il la  w yw oła ło  w  o- 
p im i polskiej k onste rnac ję ,  n iepokó j a 
n a w e t  w zburzen ie .  Niemnej,  n asze  c ię ­
żkie położenie, skom plik ow ane  n ieocze ­
k iw an y m  s tano w isk iem  rządu  b ry ty js ­
kiego, w y m ag a  bardz ie j  niż  k iedyko l­
w ie k  spokoju, rów now agi  i jednolite j  
p o s ta w y  nasżego  sp o łeczeństw a .

O pin ia  polska p rzy ję ła  z zado w o le ­
n ie m  w iadom ość  o s t a n o w i s k u  ja ­
kie w o b e c  dek larac ji  Church il la  zajął 
R z ą d  P o l s k i ,  k tó ry  zd ecyd ow an ie  
o d rzuca  p ro jek t linii Curzona jako n a ­
szej g ran icy  w schodnie j ,  podkreś la  ko­
nieczność  k on tynuow an ia  b ez w zg lęd ne j  
w a lk i  z w ro g iem  n iem ieck im  i w y raża  
nadzie ję ,  że dalszy bieg w y d a rz e ń  w o ­
jen n y ch  przyn ies ie  k o rzy s tne  zm iany  
dla naszej  sy tuacji politycznej.

Nasza sy tuac ja  poli tyczna, w y tw o ­
rzona s tano w isk iem  rządu  b ry ty jsk iego  
na rzń ca  n am  tu ta j  w  K raju  n a s tę p u ją ­
ce w nioski:

1. O losach n a ro d u  d ecyd u je  p r z e ­
de w szys tk im  jego p o s taw a  duchow a. 
Z m ie n n e  i p rzem ija jące  k om binac je  p o ­
li tyczne nie m ogą zn iw eczyć  dz ie jow e­
go p ro cesu  rozw ojow ego na rodu  i jego 
dz ie jow ych  osiągnięć. D la tego  w  n a j­
c ięższych  w a ru n k a c h  n ie  m ożem y  zrzec  
się naszy ch  dz ie jow ych  p raw ,  a w  
szczególności n ie  m ożem y  pogodzić  się 
z m yślą  u t ra ty  K re só w  W scho dn ich .

2. W  czasie t rw a n ia  w ojny  w sze l­
kie d ek la rac je  i suges t ie  poli tyczne  
m ają  n ie rów n ie  m nie jsze  znaczen ie  od 
rea ln y ch  faktów  i o s ta tec zn y c h  rezu l ta ­
tó w  zm ag ań  w o jenn ych .  P rz e d w c z e sn y  
je s t  w te d y  z a rów n o  p esym izm , jak  i 
op tym izm . N asze w ła sn e  do św iadczen ia  
z roku 1920 i 1939 uczą  nas, że n ie  m a  
dla n a rodu  sytuacji b eznadz ie jne j,  jeś li 
zdobędz ie  się on n a  od w a g ę  woli i czy­
nu.

3. Pog ląd  p rem . C hurch il la  na  s p r a ­
w ę  polsko - rosy jską  nie m oże  w  n a j­
m nie jszym  s topn iu  w p ły n ąć  n a  nasz  
s to sun ek  do Anglii, jako sojuszni czki w  
w a lce  z w rog iem  n iem ieck im . Nie. n a ­
jeży zapom inać , że opinia  Churchil la ,  
pom im o jej doniosłego znaczen ia  poli­
tycznego, nie s tano w i jeszcze  żadne j 
decyzji, ani w y ro k u  w  odn ies ien iu  do 
naszy ch  granic. W a r to  też  pam ię tać ,  
że m ów iąc  o sp ra w ie  polskiej C hurchil l  
dobitn ie  ' pod k reś la ł  zw róco ne  doń oś­
w iad c zen ie  Stalina, iż ten że  S talin  
„ rów nież  pos tan ow ił  s tw orzen ie  i u t r z y ­
m an ie  silnej, in teg ra lne j  i n ieza leżnej 
Polski". Nie j e s t  w ięc  w yk luczone ,  że 
p re m ie r  zm ien i sw e  poglądy, jeśli 
p rzek o n a  się w reszc ie ,  jak ie  p ra k ty c z ­
ne  znaczen ie  m ają  ośw iad czen ia  rosy j­
skich m ężó w  stanu.

W  s t a n o w i s k u  C h u r c h i l l a  
w i d z i m y  b ł ą d  p o l i t y c z n y ,  j e ­
dn ak  nie m o żem y  d o p a try w a ć  się w r o ­
gich dla nas  in tencji .  W  k ry ty ce  tego 
b łęd u  nie je s te śm y  odosobnieni,  gdyż 
dzieli ją  rów n ież  część  opinii an g ie ls ­
kiej, co znalazło w y ra z  w  czasie  d e b a ­
ty w  Izbie  Gmin.
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4. U s to su n k o w a n ie  się rz ądu  bryt.  
do sp ra w y  naszych  gran ic  w sch od n ich  
n i e  m o ż e  w  n a jm n ie jszym  s topniu  
w p ły n ąć  na  p rzeb ieg  naszej w alk i z 
w rog iem  niemie_ckim. S p ra w ą  do jrza ło­
ści i rze te lnośc i  naszego n a rod u  jes t  
b ez w z g lęd n e  d ochow anie  so lidarności 
so juszniczej i n iedo pu szczen ie  do tego, 
b y  w róg  d yskon tow ał na sw ą  korzyść  
p rzem ija jące ,  m ie jm y  nadz ie ję ,  _ po li ty ­
czne  rozb ieżności  m iędzy  nam i i n a szy ­
mi sp rzym ierze iicam i.  Szczególnie  m u ­
s im y się  uo dporn ić  na  p rz e w ro tn e

ch w y ty  p ro p ag an d y  n iem ieck ie j ,  usiłu­
jące j  zaszczep ić  i podsycić  w śró d  nas 
n iech ęć  do Anglii.

5. C hurch il low i z racji jego u s to ­
sun ko w an ia  się do s p r a w y  polsko-ros. 
m a m y  w szakże  coś do zaw dzięczen ia .  
Oto w  sposób aż n a zby t  dob itny  u św ia ­
domił nam , że w  dążen iu  do n iep o d le ­
głości i w ie lkości p o w inn iśm y  po legać  
p r z e d e  w szys tk im  na  w łasny ch  siłach.

N iechże  ta church i l low ska  nauka  
nie pójdzie  na m arne .

Dyskusja z premierem.
S p o łecze ńs tw o  nasze  do w iedz iaw szy  

się t re śc i  w ygłoszonej w  dniu 22 II 44 
roku  m ow y  p re m ie ra  Church il la  zna la ­
zło się w  nas tro ju  zn iech ęcen ia  i rozgo­
ryczen ia .  Nie w ie m y  bow iem , w  jak im  
s topn iu  m ow a była obliczona na b ieżące  
p o t r z e b y  g ry  dyp lom atyczne j ,  w  jakim 
odzw ierc iad la ła  is to tne poglądy  rządu  
b ry ty jsk iego  — to jed n ak  je s t  p ew n e ,  
że n iek tó re  jej u s tę p y  są sp rz e c z n e  z 
zasad am i polskiej racji  s tanu.

U zu p e łn ien iem  deklaracji  C h u rch i­
lla jes t  o św iadczen ie  min. E dena ,  s tw ie r ­
dzające, że po p ie rw sze : rząd  b ry ty jsk i  
n ie  przy ją ł  ani w  M oskwie an i w  T e ­
h e ra n ie  żadn ych  zobow iązań  w  sp raw ie  
podziału  E uropy  na  s fe ry  w p ływ ów , o- 
g ran icza jących  in te re sy  W . B ry tan ii  w  
n iek tó ry ch  częśc iach  ko n ty nen tu ,  po 
drugie  rząd  b ry ty jsk i ma abso lu tną  sw o ­
b o d ę  za jm ow ania  się zagadnien iam i 
w szystk ich  n a rod ów  europejskich .

Mamy je d n a k  wszelkie, p ra w o  są ­
dzić, że R ząd  P o l s k i  w ie  o w ie le  lep ie j  
niż m y  tu w  Kraju, jak się p rzed s ta w ia  
sy tuac ja  poli tyczna  w  E uro p ie  i sy tu a ­
cja w o jskow a w  obliczu n ieda lek ie j  za ­
p e w n e  inwazji. D l a t e g o  z a w i e r z y ­
l i ś m y  w  pełn i n a szem u  R ząd o w i — 
daliśm y m u p e łn y  k re d y t  na  w sze lk ie  
p rze ds ięw z ięc ia  czy to n a tu ry  po li tycz­
n e j  czy w ojskow ej.  . . .

R z ą d  P o l s k i  w  s y t u a c j i ,  j a ­
k a  s i ę  w y t w o r z y ł a  n i e  u z n a ł  
l i n i i  C u r z o n a .  D eklaracja  p rem . 
Churchil la  spotkała  się z na tychm ias to-  
w ą  odpow iedz ią  rządu  polskiego, k tóry  
sp recyzo w ał swoje s tanow isko  w  n  o c i e  
w ręc zo n e j  p rzez  min. R o m era  m in is tro ­

w i Eden ow i.  R ząd  R zeczpli te j  u trzym uje  
n ada l  sw ą  o d m ow ę uznania  linii C u ­
rzona jako przyszłe j  g ran icy  po lsko-so­
w ieck ie j  i będz ie  t rw a ć  zdecy do w an ie  
p rzy  tym  postanow ien iu .  d a k a ^  j e s t  
o d p o w i e d ź  gab ine tu  Mikołajczyka, 
u zn ana  p rz ez  angie lskie  koła poli tyczne  
za u sz tvw n ien ie  s tanow iska  polskiego 
w  konflikcie ze Z w iązk iem  Sow ieck im .

O Ś W IA D C Z E N IE  N A C ZELN EG O  ■ 
W O D Z A . P o ś red n ią  n ie j a k o 'o d p o w ie ­
dzią na m o w ę  było ośw iadczen ie  gen. 
S osnkow skiego .  złożone w  p rz e m ó w ie ­
niu do lo tn ików  polskich. „W  gran icach  
lojalności naszego k ra ju  uczyniliśmy 
w szystko ,  aby  zap ew n ić  dobre  s tosunki 
z Rosją, pon iew aż  n iezgoda  w śró d  n a ­
rod ów  zjedn. jes t  j ed y n ą  nadzie ją ,  jaka  
pozostała n ieprzy jac ie low i. P rz y p o m in a ­
jąc ins trukc ję  w y d a n ą  po lsk im  siłom 
p odz iem nym , o naw iązan iu  łączności 
z d -cam i arm ii cze rw o n e j  ce lem  u z y ­
skania  p orozum ien ia  w e  w spółdziałaniu  
w  w ojn ie  z N iemcami, gen. S osnkow sk i  
podkreślił ,  że r ząd  polski dał w y ra z  
dobrej  woli i n iezap rzeczon ych  p ra w  
R zeczpospolite j  do je j te ry to r ium . Los 
tej in ic ja tyw y  zależy od tego  czy  rząd  
sow. re s p e k to w a ć  będ z ie  legalny s tan  
polskich  cyw ilnych  i w o jsko w y ch  władz, 
k tó re  po w sta ły  w  Polsce podziem nej.  
P ro w a d z im y  nadal w a lk ę  z N iemcami. 
W alczy liśm y  p rz ez  4 lata o wolność, 
n iezawisłość  i b ezp ie czeń s tw o  nasze j  
Ojczyzny. Nikt nie  może spodz iew ać  
się ab y śm y  poświęcili  n asze  p raw a" .

L o nd yń sk i  „D z i e n n i k  P  od s k i “ 
pisze: „P ozbaw ien ie  Polski p ra w ie  po-
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łowy jej terytorium i blisko 11 mil. lu ­
dności na korzyść jednego z Narodów 
Zjedn., nie może być uważane przez 
naród polski za akt sprawiedliwości,  lub 
racjonalne rozwiązanie stosunków pol- 
sko-ros. na zasadzie prawdziwie poko­
jowej i stale przyjacielskiej postawy". 
Pomimo rozczarowań od zawodów — 
naród polski prowadzić będzie nadal 
swą zaciętą walkę w obronie sprawy 
Zjednoczonych Narodów.

Jeżeli Niemcy nie zostaną pokona­
ne — nie może być nadzieji na uwol­
nienie nawet najmniejszego kawałka 
ziemi polskiej. Naród Polski wszakże 
walczyć będzie z niezachwianą wiarą, 
że dalszy przebieg wojny zmieni n ie­
które postanowienia polityczne i osta­
tecznie doprowadzi do zwycięstw zasad 
prawdziwej sprawiedliwości,  równej tak 
samo dla państw  słabych, jak i państw 
silnych obozu Narodów Zjednoczonych".

GLOSY PRASY I KOMENTARZE: 
Korespondent dyplomatyczny Reutera, 
omawiając reakcję kół polskich w  Lon­
dynie donosi, że koła te uważają iż de­
klaracja Churchilla stoi w  sprzeczności 
z ostatnimi suggestiami rządu Mikołaj­
czyka, zakomunikowanymi premierowi, 
celem przekazania ich Stalinowi. Miała 
być określona t y m c z a s o w a  l i n i a  
g r a n i c z n a  między Polską a Sowie­
tami z punktu na wschód od Wilna do 
punktu na wschód od Lwowa, to zn. 
poza linią Curzona. Moskwa swej oferty 
nie cofnęła i nie ma żadnych w ska­
zówek, aby zamierzała ją zmodyfikować 
na korzyść spraw  Polski.

W ciągu dyskusji nad expose Chur­
chilla zabierał również głos b. minister 
wojny W. Brytanii Hoare Belish. Po­
wiedział on: „Byłoby rzeczą paradoksa­
lną i niesprawiedliwą, gdyby domagając 
się od Polski utrzymania jej granic za­
chodnich z minimalnymi poprawkami, 
zmuszać ją w brew  jej interesom do 
poświęcenia 113 terytorium na wscho­
dzie. istnieją tylko dwie możliwości dla 
polityki brytyjskiej w Europie. Jedną 
z nich jest federacja polityczna, drugą 
federacja ekonomiczna. W innym w y­
padku na placu pozostałaby propozycja 
rosyjska i małe państwa na wschodzie 
Europy miałyby tylko jedną a l ternaty­
wę — inkorporację do Związku So­
wieckiego.

BŁĘDY W  RACHUNKU ANGIEL­
SKIM. Analizując szczegółowo ustęp 
dotyczący spraw y polskiej w  mowie 
Churchilla, zdajemy sobie w  pełni spra­
w ę z trudnego zadania rządu bryt. 
celem doprowadzenia do porozumienia 
między Polską a Rosją. Tylko, że inny 
jest punkt widzenia na szerokości geo­
graficznej Londynu — a inny z poło­
żenia W arszawy. Niestety, w  swej mo­
wie prem ier  ang. nie chciał odchylić 
się od szerokości geogr. Londynu. Mo­
żliwie dlatego przytoczył oświadczenie 
Stalina o konieczności utrzymania silnej 
i niepodległej Polski. My tu w  Polsce 
nie przywiązujemy wagi do słów dy­
ktatora Rosji, albowiem gorzkie do­
świadczenie nauczyło nas, że Rosja 
przechodzi do porządku dziennego nad 
każdą obietnicą, a wszelkie układy są 
dla niej „świstkami pap ieru”. Na goło­
słownych zapewnieniach Stalina złożo­
nych nawet Churchillowi, nie możemy 
budować przyszłości naszego państwa.

Jesteśm y zgodni z prem. Churchi­
llem w  poglądzie, że wszystkie zaga­
dnienia terytorialne winny być odłożone 
do konferencji pokojowej i możemy 
przypuszczać, że sojusznicy nasi odwle­
kali te zagadnienia na moment końco­
wy. N i e  m o ż e m y  natomiast przyjąć 
twierdzenia, że Anglia nigdy nie gw a­
rantowała Polsce linii granicznej, aż 
nadto dobrze bowiem wiemy, że takie 
gwarancje były dawane niejednokrotnie 
z ust Churchilla i Edena. Również nie 
zgadzamy się na twierdzenie, że W. 
Brytania n i e  a p r o b o w a ł a  z a j ę ­
c i a  W i l n a .  Konferencja Ambasado­
rów, w  której zasiadał jako przedstawi­
ciel Anglii lord Curzon, uznała w 1923 r. 
granice Polski ustalone w  traktacie ry­
skim, a za tym również wcielenie Wilna 
do Polski. P. Churchill jest zbyt w y ­
trawnym  znawcą stosunków europej­
skich i zbyt wybitnym politykiem, aby 
o tym nie wiedzieć. Nie wiadomo co 
jest przyczyną, że prem ier  zapomniał 
o tej decyzji mocarstw zach. Odnośnie 
do Wilna szczególnie argumenty etno­
graficzne przemawiają za nami bardziej 
niż w  innych wypadkach. W  mozaice 
bowiem narodowościowej, jaką stanowi 
cała Litwa, Wilno z okręgiem miało 
wybitną przewagę żywiołu polskiego, a 
w  samym Wilnie nie było przed 1939 
rokiem jak 2% Litwinów.
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P rem . C hurchil l  uznał słuszność t e ­
ry to ria lnych  roszczeń  sow ieck ich  w obec 
Polski,  m o ty w o w a n y ch  p rze z  S ta l ina  
okolicznością zabezp ieczen ia  Rosji p rzed  
n apaśc ią  z zachodu. Czyją m ianowicie: 
R z esza  ma być pokonana, rozbiojona , 
pozbaw iona  sity  ag resyw nej .  O b e cn a  
w ojna  toczy się w łaśn ie  o to, aby  u n ie ­
m ożliw ić przyszłe  w ojny . Za .tym w  p o ­
jęc iu  S ta lina  grozi ch yb a  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  ze s tro ny  P olsk i?  .

Jak  dalece  pow yższe  rozum ow anie  
je s t  n iezg od ne  z rzeczyw is tośc ią ,  w s k a ­
zuje cała po li tyka  Polski w o b e c  Rosji 
od 1921 r., od rzu cen ie  w  1938 i 39 li­
cznych  propozycji B e r l i n a  oddania  
G d ańska  w zam ian  za rek o m p en sa tę  ko­
sz tem  Rosji i w spólnego  póchoou  na  
w sch od n iego  sąsiada. Ó w czesn ebezk o ro -  
p rom isow e stanow isko  R ząd u  polskiego 
stało się p rzyczy ną  n iem . agresji  na  
Polskę. Nie w idz im y  w ięc  pow odu  dla­
czego G dańsk  miałby dla nas b yć  c e n ­
n ie jszy  od W ilna , a au to s t iad a  p izez  
P om orze ,  od g ran icy  na  Bugu. P o w ta ­
rzam y: Rosji nie  zagraża  najm nie jsze  
n ieb ez p iec zeń s tw o  ze s tron y  P o l s k i .  
N a t o m i a s t  P o l s c e  z granicą  o p a r ­
tą  o linię C urzona grozi n ieb e z p ie c z e ń ­
stw o  ze s t ro n y  Rosji. W a rs z a w a  leża ­
łaby  w ó w czas  o 180 km. od g ran icy  

, w sch . Mógłby k toś pow iedzieć , że w 1939
W a rs z a w a  znajdow ała  się za ledw ie  k ilka­
dziesiąt km. od g ran icy  płn. T ak  — ale 
to  był w łaśn ie  b łąd  t r a k ta tu  w ersa lsk ie -  
go, k tóry  rów n ież  doprow adził  do obe- 
cnej wojny. Bliskość stolicy od gran ic  
p a ń s tw a  zaw sze  s tanow i znaczne n ie ­
b ezp ie czeń s tw o .  Nie jes t  to ty lko  nasza 
zasada, ale pos tu la t  b ron iony  w łaśn ie  
gorąco p rz e z 'R o s ję :  W sz ak  p re te k s te m  
p ie rw sze j  w o jny  sow iecko-fińskiej było 
tw ie rd zen ie ,  że L en ing ra d  stolica p ro ­
le ta r ia tu  leży  zbyt blisko gran ic  F in lan ­
dii i je s t  n a raż o n a  na  ag res ję .  W ięc  
R osja  m ając  o lbrzym ie  t e r e r y  e u ro p e j­
skie i azja tyck ie  m us i mieć  dla w ła ­
snego b e zp ie c zeń s tw a  p rz y z n a n y  pas 
lądu w  jedne j tys iącznej nie p o w ięk sza ­
jący  jej obszaru; k tó ry  jes t  _ dla d ru g ie ­
go p a ń s tw a  w a ru n k ie m  życia i śmierci. 
W  polityce m iędzynarodow ej,  jeże li  ma 
ona o p ie rać  się o K ar tę  A tlan tycką ,  nie  
m oże  być dw u  m iar  sp raw ied liw ośc i — 
jed na  dla silnych, druga dla  słabych. 
D latego  dziś w szys tk ie  p a ń s tw a  neu- 

■ t r a in e p a trz ą  na W . B ry tan ię ,  jak  b ę ­

dzie ona b r o n i ć  in te re só w  małych
p ańs tw .  . Ł

W  w y p a d k u  p rzy zn an ia  S o w ie to m  
ich roszczeń, po w sta ła  by sy tuac ja  p a ­
radoksalna: Bodaj je d y n a  w  dziejach. 
Po lska  należąca  do obozu zw ycięzców , 
k tó ra  dzięk i sw ej pos taw ie  i b e z k o m ­
p rom isow ej w alce  stała się, jak  p o w ie ­
dział R o o s e v e l t— n a tc h n ie n ie m  św iata ,  
w ysz ła  b y  okrojona p o zb aw io na  t e r y ­
to r iów  zdoby tych  p rze z  Rosję dz ięk i 
p ie rw o tn e m u  sojuszow i z N iemcami.

S M U T N A  NAUKA. Na jed en  jeszcze  
u s tę p  m ow y  Church il la  p ragn ę l ib yśm y  
zw rócić  uw agę: Oto na  us tosun ko w an ie  
s ię do J u g o s ł a w i i  i G r e c j i ,  w  
ogólności zaś o cenę  w k ład u  p a ń s tw  Do­

k u p o w a n y c h  do w alk i z N iemcami. 
„Naszą rzeczą  jes t  tylko jedno  k ry te ­
r ium  w  ustosun ko w an iu  się do ru c h u  
oporu, m ianow icie  z d o l n o ś ć  s t a ­
w i a n i a  t e g o  o p o r u  i r z e c z y ­
w i s t y  w k ł a d  w  w a l c e  z w  r o- 
,g i e m “ p ow iedz ia ł  p rem ie r .  _A dalej 
s tw ierdz i ł  w  Jugosław ii i Grecji is tn ie ­
n ie  „choroby  k lę sk i” w yn ika jące j  z w alk  
do m ow ych  pom ięd zy  s t ro nn ic tw am i i 
w sp ó łp racy  n iek tó rych  od łam ów  z h i­
t le ryzm em . T rud no śc i  Michajłowicza m. 
in. w y n ika ją  stąd, że n iek tó rzy  p o d w ła ­
dni jego w dali  się w  k o nszach ty  z n ie ­
p rzy jac ie lem . P o n ie w a ż  w  Jugosławii 
n a jw ię k sz y  opór s taw ia  m arsz .  Tito od 
1941 r. p rze to  Church il l  obiecuje  p o p rzeć  
go w sze lk im i siłami. Król P io t r  ponosi 
zaś u jem n e  n a s tę p s tw a  z po w o du  w sp ó ł­
działania z M ichajłowiczem. Jeszcze  
pow ażn ie jszy  p rzy k ład  „choroby  klęski 
s tan ow i Grecja. N iem cy z po gard l iw y m  
zadow olen iem  spoglądali n a  to, jak  p o ­
szczególne odłam y ku ich korzyści w z a ­
jem nie  się w yb ija ją  p rzy  pom ocy  bron i 
dostarczonej im w łaśn ie  do w a l k i  
z Niemcami.

U s tę p  ten  tłum aczy  w ie le ,  bardzo  
w iele .  Ale ty m  b ardz ie j  Polska, p ro w a ­
dząca  n iez łom nie  i jednom yśln ie  w a lk ę  
z N iem cam i m a  w  ty m  zakres ie  w  i ę- 
k s z e  w k ł a d y  n i ż  k tó reko lw iek  
inne  p aństw o . R oz u m iem y  jak  w ażn ą  
jes t  rzeczą, ab y  s z ta n d a r  ty ch  Zasług 
by ł w  b a rw a c h  n a rod ow y ch  polskich, 
a  nie  pod  znak ie m  s ie rp a  i młota, jak 
w  n ieszczęsne j Jugosławii. R ozum iem y, 
d laczego  a g en tu ry  sow ieck ie  w  Polsce 
krzykliw ie  rek lam ują  w yłączność  sw ych
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w yczynów  bojowych i sabotażow ych — 
w brew  oczywistej praw dzie chcą w y­
drzeć nam  rezultaty  tych krw aw ych 
zm agań z wrogiem, by w  obliczu św iata

N a k a z y
M U S I M Y  M O C N O  P R Z Y G W O ­

Ź D Z I Ć  K Ł A M S T W A  P R O P A G A N ­
D Y  W R O G A .

W  4 1/2 l e tniej  w a l c e  z  n i e m c a m i  p r z e ­
k ona l i śmy  się ,  ż e  p r o p a g a n d a  n i e m i e c k a  
o p i e r a  s i ę  n a  k ła ms t wi e .  Z  k ł a m s t w e m  
i dz i e  o n a  d o  n a r o d ó w  o k u p o w a n y c h ,  k ł a ­
mi e  n a w e t  w s t o s u nk u  d o  n a r o d u  n i e m i e ­
c k i e g o .  Na u c z y l i ś m y  s i ę  ws zys cy  o d r ó ż n i a ć  
k ł a m s t w a  n ie mi e c k i e ,  mus i my je tylko r ó ­
w n i e ż  w s zy sc y  u mi e j ę t n i e  p r z y g w a ż d ż a ć .

W  , w a l c e  p r o p a g a n d o w e j  z  Po l ak a mi  
n i e m c y  p r z e g r a l i  m n ó s t w o  s t a r ć  i m a n e ­
w r ó w  i n a  tym polu  ponieś l i  już k l ęskę .  
Dziś  już ani  g roź by ,  ani  o b i ec a n k i ,  ani  
umizg i  p r o p a g a n d y  n ie mi ec k ie j  nie  o d n o ­
s z ę  i n i e  o d n i o s ę  ż a d n e g o  z a m i e r z o n e g o  
p r z e z  n i e m c ó w  skutku.  N a r ó d  Polski  
t r w a  w n i e u g ię t e j  w a l c e  z  n i e m c a m i  n a  
r ó ż n y c h  f r o n t a c h  i k a ż d y  Po l ak  mus i  wy ­
t r w a ć  w niej  d o  k o ń c a ,  a ż  d o  z wy ci ę s t wa ,  
a  z wy c i ę s t wo  jes t  p e w n e ,  a c z ko l w i ek  nie 
m o ż e m y  dz i ś  o k r e śk i ć  j eg o  t er minu .

J e s t  i nna  j e s z c z e  w r o g a  N a r o d o w i  
Po l sk i em u  p r o p a g a n d a .  Idz ie  o n a  o d  w s c h o ­
du.  P r o w a d z ę  ję p r z e z  r a d io  mo sk i ew sk i e  
Po l acy ,  k t ę r zy  poszl i  n a  s ł u ż b ę  r z ę d o w i  
mo s k i e w s k i e m u .  P r o w a d z ę  ję t e ż  w Kraju 
w konsp i rac j i  a g e n c i  na s ł a n i  p r z e z  S o w i e ­
ty, a g i t a t o r zy  z  p o ś r ó d  P o l a k ó w  kupieni  
z a  c z e r w i e ń c e  rosyj skie ,  a  w r e s z c i e  i t a ­
cy  P ol acy ,  k tórzy  uwierzyl i  w k omu n i zm,  
chc i e l iby  u r z ę d z i e  Po l sk ę  w e d ł u g  j ego  
z a s a d  i t ak  odużyl i  s i ę  j e g o  has ł a mi ,  ż e  
z a t r ac i l i  r z e c z y w i s t o ś ć  i nie  w i dz ę ,  iż s ł u ­
ż ę  t e ż  S o i e t o m  i ich wr og i m z a m i a r o m  
w o b e c  Polski .  Aby  t r a f i ć  d o  P o l ak ó w  i 
o s z u k a ć  ich p r o p a g a n d a  s o w i e c k a  p r zy ­
b r a ł a  s i ę  t e a t r a l n i e  w p o l sk i e  s z a t y  n a r o ­
d o w e  i w k r a d a  się d o  s p o ł e c z e ń s t w a  pol ­
s k i e g o  p o d s t ę p e m ,  g ł o s z ę c  h a s ł a :

1. Po l s k a  m a  b yć  wi e l ka ,  s i lna,  n i e ­
p o d l e g ł a ,  z a p r z y j a ź n i o n a  z  S ow i e t a m i .

2. Stal in p r a g n i e  Polski  wie lkie j  i m o ­
c a r s t w o w e j .

w yzyskać je do sw ych w łasnych celów 
i nas, jako rzekom o niezdolnych do 
walki z w rogiem  pozbawić słusznego 
udziału w zw ycięstw ie.

c h w i l i .
3. P o l s k a  n a  w s c h o d z i e  o d d a  U k r a i n i e  

z i e m i e  z  l ud n o ś c i ę  u k r a i ńsk ę ,  a  Białorus i  
z  l u d n o ś c i ę  b i a ł o r u s k ę ,  b o  to  zap ew n i .  
P o l s c e  pokój .

4. S owi e t y  s i ę  z g a d z a j ę ,  a b y  Po l sk a  
n a  p ó ł n o c y  z a j ę ł a  P rusy  W s c h o d n i e ,  a  
n a  z a c h o d z i e  z i e m i e  po  O d r ę  i N i s s ę  
Łużyckę.

5. R z ęd  Polski  w L on d yn i e  u p r a w i a  
p o l i t ykę  a n t y s o w i e c k ę  i w t e n  s p o s ó b  idzie  
n a  r ę k ę  n i e m c o m ,  a  w o b e c  t e g o  r z ę d  
s ow i ec k i  nie  m o ż e  z  t ak im r z ę d e m  p r o ­
w a d z i ć  r o z m ó w .

6. R z ęd  s owie c k i  p r a g n i e  p o r o z u m i e ć  
s i ę  z  N a r o d e m  Polskim i c h c e  r o z m a w i a ć  
z  r z ę d e m  wył on i on ym p r z e z  Kraj .

To s ę  n a j p o w s z e d n i e j s z e  h a s ł a ,  z  j a ­
kimi i dz i e  p r o p a g a n d a  s ow i e c k a ,  p r o w a ­
d z o n a  w ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w a  po l sk i e g o  
p r z e z  a g e n t u r y  s ow i ec k i e ,  jakimi  s ę :  PPR. ,  
K r a j ow a  R a d a  N a r o d o w a ,  Ko mu n i s t y cz n a  
G w a r d i a  Lu do wa ,  i A r m i a  L u d o wa  o r a z  
p o j e d y n c z y  a g e n c i  d z i a ł a j ę c y  z a  p i e n i ę d z e  
s o w i e c k i e  lub t e ż  p o d  w p ł y w e m  z a m r o ­
c z e n i a  z łudnymi  i d e a m i  k om un iz mu .

P r o p a g a n d a  n i e m i e c k a  w y s t ę p o w a ł a  
w o b e c  P o l a k ó w  b r u t a l n i e  i w r o g o ś ć  jej by ­
ł a  w i do c z n a .  P r o p a g a n d a  s o w i e c k a  dz i a ł a  
p o d s t ę p n i e  p r z y b r a n a  w po l sk i e  sza ty  n a ­
r o d o w e .  P r o p a g a n d a  n i e m i e c k a  u ży wa  t ak  
o r d y n a r n y c h  k łams t w,  ż e  k a ż d y  Po l ak  je 
widzi ,  p r o p a g a n d a  s o w i e c k a  w P o l s c e  p o ­
w o d u j e  s i ę  t e ż  k ł a m s t w e m  a l e  u b r a n y m  
w p o z o r y  p r aw d y.

K ł a m s tw a  p r o p a g a n d y  s ow i ec k ie j  m u ­
simy u j a w n ia ć  i p r z y g w a ż d ż a ć  je. W y m i e ­
n i on e  h a s ł a  p r o p a g a n d y  so wie ck i e j  n a  
z e w n ę t r z  i p r o p a g a n d y  a g e n t u r  so wi ec k i ch  
w n a s z y m  Kraju s ę  k ł am s t wa mi ,  b o :

1. Sowi et y ,  Stal in i ich ś w ia d o m i  a g e n ­
ci, gdy  m ó wi ę  o P o l s c e  wielkiej ,  sifnej,  
to myś l ę  o pol skiej  r e p u b l i c e  r a d z i ec k ie j ,  
w c h o d z ą c e j  w s k ł a d  S o w i e t ó w  i p o d  k o ­
m e n d ę  Moskwy.
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2. Jeżeli p ropaganda  sowiecka mewi
0 Polsce z Prusami Wschodnimi, z grani-  
cq O d r y  i Nissy Łużyckie j na zachodz ę, 
to wyobraża  jq sobie jako część składo- 
wq Sowietów i chce s ięgnąć swymi w p ły ­
wami jak najdale j na zachód, aby o tw o ­
rzyć d rogę im per ia l izm owi rosyjskiemu do 
reszty Europy.

3. Pod wpływem centra lnego rządu 
sowieckiego w Moskwie  zaborczość sow ie ­
ckich repub l ik  Ukra iny i Białorusi p rzyb ra ­
ła  już tak potworne rozmiary, że linia C u r ­
zona -  to mato i sięga po ziemie  polskie 
na zachód od Sanu, po ziemie  Chełmską
1 z iem ie Podlasia.

4. Rząd Polski nie p rowadz i polityki 
antysowieckie j,  bo nie z rywa ł stosunków 
dyplomatycznych ze Sowietami,  a po z e r ­
waniu p rzez Moskwę chcia ł je nawiązać 
i żyć w sąsiedzkiej p rzy jaźni o czym świa­
dczą 2 oświadczenia  pub l ikowane w sty­
czniu br., natomiast rząd sowiecki od rzu ­
c i ł  propozyc je  polskie  a Rządowi Polskie­
mu postawił  o rdynarne  i k łam liwe  zarzuty 
dz ia łania  na korzyść N iem iec.  Te takty 
zna ca ły  świat.

5. Jeżeli rząd sowiecki chce po rozu ­
mieć się z N arodem  'Polsk im  to musi na­
w iązać  stosunki z Rządem Polskim w Lon­
dynie. gdyż tylko ten rząd jest rep rezen ­

tantem ca łego  N a rodu  Polskiego, wszyst­
kich jego grup poli tycznych -od prawicy 
do lewicy z wyją tk iem nie licznych grup 
komunistycznych, będących na usługach 
sowieckich.

Wszyscy żo łn ie rze  Polski Podziemnej,  
czyteln icy naszej prasy i każdy Polak mu­
szą piln ie  ś ledzić  p ropagandę agentur 
sowieckich i o toczen ie  swe in fo rm ować o 
zam iarach  sowieckich, a kłamstwa p ro p a ­
gandy sowieckie j mocno przygważdżać 
a rgumentam i prawdy.

N a ród  Polski nie u leg ł agresji  p ro p a ­
gandy n iemieckiej,  musi również odrzuc ić  
szturm propagandy agentur sowieckich.

P o l s k a  b ę d z i e  w i e l k a  i 
n i e p o d l e g ł a ,  a l e  z u p e ł n i e  n i e ­
z a l e ż n a  o d  S o w i e t ó w .

OSTRZEŻENIE: Krążą pogłoski,  że 
niemcy mają zam iar  wyw ieźć do Rzeszy 
m łodz ież  polską z Baudieaistu i LHD. N ie  
gwarantu jemy prawdziw ości tych pogłosek, 
jednak ostrzegamy za in teresowaną m ło ­
dzież i za lecamy przygotowanie  się do 
ucieczki na wypadek, gdyby n iemcy p rzy­
stąpili do wywożenia .

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
P ZE M Ó W IE N IE  M IN . B A N A C ZY K A . 2 I I I  p rzem am ia ł m in . Banaczyk na tem at 

m usiłkóm  i os iągn ięć A rm ii K ra jom e j. S tu tie rdz ił on na m stępie, że A rm ia  Kra jom a, 
ja k  i a rm ie  p o lsk ie  m A n g lii i  na B lis k im  W schodzie  pozosta ją pod  je d n ym  domódz- 
tm ein  gen. Sosnkom skiego. N a jliczn ie jszą  z tych  a rm ii je s t A. K., które j, p lany  zostały 
opracom ane ju ż  m 1940 r. i  są ściśle  m ykonym ane. Poniemaż 3/4 dróg  do jazdom ych 
na fro n t rnsch. p rom adzi przez Polskę, akcje  naszych oddzia łóm  znacznie os łab ia ją  
m oż liw ośc i transportow e  n iem ców . A . K. w iąże 400 tys. żo łn ie rza  n iem ., liczne  odz ia ły  
p o lic j i  i  G -po. D o końca 1943 r. stoczono z n iem cam i 81 potyczek, (w  tym  w ie le  
regu la rnych  m a ik  p rzecim  n iem . czołgom  i a rty le r ii) . W yko n a n o  1160 m yrokóm  śm iere t 
na zbrodn iarzach n iem . Z g inę ło  18 m ysokich dygn ita rzy  a d m in is tra c ji okupacy jne j, 
m innych  zb rodn i p o p e łn io n ych  na narodz ie  po lsk im . W ie le  m a te ria łu  u io j. u leg ło  
zn iszczeniu. W szystk iego  tego do ko na ł m ys iłe k  bez im iennych  zo łm erzy A rm ii K ra jom ej.

GEN. SO S N KO W S KI m yg ło s ił p rzem óm ien ie  m im ie n iu  m szystkich sprzym ierzo­
nych  a rm ii lądom ych  m obecnośai naczelnych d-cóm. Pom iedzia ł m. in . »Ufamy, że 
tym  razem m y s iłk i i  pośm ięcen ia  tak m ie lu  lu d z i odm ażnych n ie  p ó jd ą  na m arne 1 ze 
inszystkie  z jednoczone na rody m iększe i m nie jsze będą korzystać z omocóm zmycięstma. 
Nastąp i to, o i le  zasady rów no śc i i  de m o kra c ji będą zastosowane do wszystkich«.

R Ó Ż N E : W  U SA o d b y ł się zjazd p rzeds tam ic ie li kupcóm  p o i. W  przem óm ie- 
n iach  podkreślano , że R oosem elt napem no zostanie m ybrany po raz 4-ty prezydentem  
USA i  n iedopuśc i do o k ro je n ia  g ra n ic  R zeczpospo lite j.



8 M a ł o p o l s k i  B iu le ty n  I n f o r m a c y j n y  N r  11 ( 104)

P rz e d s t a w ic i e l  M ię d z y n .  C z e rw .  K rzyża  w  A m e r y c e  E li .  N u l l e  po tu iierdz .il  n i e -  
d a iu n o  p u b l i c z n ie  fak t  »z łego  t r a k to w a n ia «  600000 P o la k ó w ,  o r a z  150000 o b y w a te l i  
p a ń s t ru  b a ł ty c k i c h  w y w i e z i o n y c h  p r z e z  b o l s z e w i k ó w  iu g łą b  R osji .

II  K O R PU S  W O J S K  P O L S K IC H  W  W A L C E .
P R E Z Y D E N T  R. P. w y s t o s o w a ł  d o  ż o łn ie r z y  p o l s k i c h  w a l c z ą c y c h  u>e W ł o s z e c h  

a p e l  n a s t ę p u j ą c y :  »Ż o łn i e r z e !  P o  d łu g im  okres ie ,  p r z y g o to in a ń  i o c z e k iu i a n i a  w e s z l i ś c i e  
u j  bó j .  J a k  ż o łn i e r z e  n i e z ł o m n e j  a rm i i  p o d z i e m n e j  u j  K raju ,  j a k  m a r y n a r z e  i lo tn icy ,  
j a k  ci co u ia lczy l i  n a  p o l a c h  b i te iu  u j  P o lsc e ,  N o r w e g i i ,  F ra n c j i  i T o b r u k u  s k r z y ż o w a ­
l i ś c ie  zn ó m  b r o ń  z n i e u b ł a g a n y m  m r o g ie m  P o lsk i .  W r ó g  z a p r z y s ią g ł  z g u b ę  w s z y s tk i e m u  
c o  n a m  n a jb l i ż sz e .  G d y  n i e  m o ż e  s i lą ,  p o d s t ę p e m  u s i ł u j e  t r u ć  ź r ó d ł a  n a s z e j  m o c y  
i  nie,  z n a  m i ło s i e r d z i a  d l a  p o k o n a n y c h .

Ż o łn ie r z e .  S z la k ie m  o j c ó w  id z i e c i e  z z i e m i  , w ło s k i e j  d o  P o lsk i .  I m ie n i e m  
R z e c z p o s p o l i t e j  ży c z ę  W a m ,  a b y ś c i e  z w y c ię s k o  d o s z l i  d o  P o lsk i ,  z i m i e n i e m  k tó r e j  n a  
u s t a c h  s t a je c i e  d o  w a lk i  i n a  o s t r z a c h  b a g n e t ó w  p r z y n ie ś l i  w o l n o ś ć  s k r w a w i o n e j «.

( W ł a d .  R a c z k ie w ic z ,  p r e z y d e n t  R. P.)

ROZKAZ. N A C Z E L N E G O  W O D Z A  do  II k o r p u s u  p o i .  w e  W ł o s z e c h .  » Ż o łn ie rze  
II  K o rp u s u .  P o  t r z e c h  l a t a c h  z g ó r ą  p i e r w s z e  s z e re g i  w o j s k  p o l s k i c h  n a  o b c z y ź n ie  
s t a ją  p o n o w n i e  n a  lą d z ie  E u ro p y .  S p r a w ą  p o l s k a  s t a n o w i  j e d n ą  z o s io w y c h  z a g a d n i e ń  
o b e c n e j  w o j n y .  M o ż n a  r z e c  b e z  p r z e s a d y ,  że  od  s p o s o b u  r o z w i ą z a n i a  te j  s p r a w y  z a leży  
n i e  ty lk o  n a s z a  p r z y s z ło ś ć  n a r o d o w a . . .  P o k a ż c i e  że  ż o łn ie r z  p o l s k i  p o t r a f i  w a lc z y ć  
i s p e ł n i a ć  sw ó j  o b o w i ą z e k  p o m i m o  w s z e lk i c h  z a w o d ó w  i g o ryczy .  B i jc ie  s i ę  d o b r z e .  
D u m a  i h o n o r  N a r o d u  s ą  w  w a s z y m  r ę k u « .  (.—) ( S o s n k o w s k i ,  W ó d z  N a c z e ln y  Po l .  

-Sił  Z b ro jn y c h ) .
W  z w ią z k u  z p r z y s t ą p i e n i e m  n a s z y c h  o d d z i a ł ó w  d o  w a l k i  w r a z  7. w o j s k a m i  

f r a n c u s k im i  p r e z .  P.  R.  u j y  s ł a ł  d e p e s z ę  d o  g e n .  d e  G a u l l e  z ż y c z e ­
n i a m i  w s p ó ln e j ,  z w y c ię s k ie j  w a lk i .  G e n .  d e  G a u l l e  s tw ie rd z i ł  w  o d p o w i e d z i ,  że  F r a n ­
cuzi  s ą  s z częś l iw i  w a lc z ą c  o b o k  w a le c z n y c h  ż o łn ie r z y  p o i .  z o d w i e c z n y m  w r o g i e m  
F ra n c j i  i P o lsk i .

D -c a  8-m e j  a r m i i  o d w i e d z i ł  g e n .  A n d e r s a .  G e n .  A n d e r s  s p o tk a ł  s i ę  r ó w n ie ż  
z d -cą .  w o j s k  f ra n c u s k ic h ,  k tó r e  b i j ą  s ię  n a  f ro n c i e  p o ł u d n i o w y m .

W o j s k a  p o l s k i e  w e s z ły  w  b ó j  j a k o  c z ę ś ć  8 -m e j  a rm i i ,  k tó r e j  u d z i a ł  n a  o b e c n y m  
o d c i n k u  b o j o w y m  b y ł  n a r a ż i e  sk r o m n y .  P o w i e r z o n o  n a s z y m  p o z y c j e  w  g ó r a c h ,  k tó re  
n a l e ż ą  d o  c ię ż k ic h ,  ze  w z g l ę d u  n a  u m ie s z c z o n e  p r z e z  n i e m c ó w  w  d z iu r a c h  n a  s tTO- 
m y c h  z b o c z a c h  g n i a z d a  k b m .  B o je  p o z y c y j n e  p r z y p o m i n a j ą  s w y m  c n a r a k t e r e m  z m a ­
g a n i a  c z a s ó w  w o jn y  ś w ia to w e j .

P R A SA  AM ERY KAŃSKA I A N G IEL S K A  p o ś w i ę c a  w i e l e  u w a g i  ty m  fa k to m .  
S z e ro k o  d r u k o w a n y  j e s t  -w y w ia d  z g e n .  A n d e r s e m .  » N e w  Y o rk  F im es«  w  art . w s t ę p ­
n y m  » N ie m c y  z n ó w  s p o t y k a j ą  P o !a k ó w «  o m a w i a  j a c y  to  ż o łn i e r z e  p o l s c y  b i o r ą  u d z i a ł  
w  m i ę d z y n a r o d o w e j  e k s p e d y c j i  i ~  n a r o d ó w .  N i e m c y  n i e  z n a le ź l i  w  P o l s c e  Q u i s l i n g a  
i d l a t e g o  P o l s k a - c i e r p i  b a r d z i e j  i d łu ż e j  n iż  j a k i k o l w i e k  in n y  k ra j  o k u p o w a n y .  T e r a z  
z n ó w  n ie m c y  s p o t k a l i  s i ę  z P o l a k a m i  n ą  p o l u  w a lk i .  Ś w ia d c z y  to , ż e  o d  d n i a  K ap i tu ­
la c j i  W a r s z a w y  d o  d n i a  o b l ę ż e n i a  R z y m u  n i e m c y  n ic  n i e  z d o b y l i .  J e s t  to  t a k ż e  ś w i a ­
d e c t w o  te g o ,  że  s i ln a  i n i e p o d l e g ł a  P o l s k a  j e s t  k o n i e c z n y m  w a r u n k i e m  p o k o ju .

S p r a w o z d a w c a  » U n i te d  P re ss«  d o n o s i ,  że  ż o łn i e r z e  p o l s c y  w e  W ł o s z e c h  id ą  d o  
a k c j i  z n a d z i e j ą ,  że  s ą  n a  o s t a tn i e j  d r o d z e  w p r o s t  d o  P o lsk i .

J e d e n  z d z i e n n ik ó w  e g ip s k ic h  p isz e ,  »n ie  z a p o m n i m y  n i g d y  o ż o ł n i e r z a c h \  poi.,  
k tó rzy  ś p i ą  s n e m  w a l e c z n y c h - n a  c m e n ta r z u  w  T o b ru k u .  W i e m y  że  P o l s k a  ż y je  p o d  
o k u p a c j ą .  Ż y c z y m y  ż o łn i e r z o m  p o i .  k tó rzy  w e s z l i  d o  a k c j i  w e  W ł o s z e c h ,  a b y  z i ś c i ła  
s i ę - i c h  n a d z i e j a ,  że  s ą  n a  o s ta tn i e j  d r o d z e  w p r o s t  d o  Po lsk i« .

W s p ó ł d z i a ł a n i e  z wa l kq  Polski  P o d z i e m n e j  p r z e z  p o m o c  o k a z y w a n ą  w g r a n i c a c h  
moż l iwośc i  k a ż d e g o  o b y w a t e l a  nie  j es t  z a s ł u g ą ,  a l e  p o d s t a w o w y m  o b o w i ą z k i e m  n a r o ­
d o wy m.  W ł a s n a  w y g o d a ,  ani  o b a w a  p r z e d  o k u p a n t e m  nie  m o g ą  by ć  p r z e s z k o d ą  ani  
w y t ł u m a c z e n i e m  w n i e s p e ł n ie n iu  t e g o  o b o w i ą z k u .  - '
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Z K R A J U .
N O W E  W Y M Y SŁ Y  N IE M IE C K IE . 

S en sac ją  ub. tygodn ia  w  K rakow ie  b y ­
ły 3 ulotki, p rzezn aczo n e  dla żo łn ierzy  
po lsk ich  na  froncie  w łosk im . O b iecu je  
w  nich , zn an y  ze sw ej p raw d o m ó w n o ­
ści F u h re r , spoko jny  p o b y t w  P o lsce  (!), 
prace. — (to n a jp ew n ie jsze ) p o b y t p rzy  
rodz inach  i tp . p o w raca jący m  „do do­
m u ”, k tó rzy  w  m yśl n aw o ły w ań  p ro p a ­
gandy  n iem . n ie  b ęd ą  chc ie li w alczyć  
za A nglików  an i bo lszew ików . Jak a  
szkoda, że n ie 'o b ie c a n o  posad  w  po li­
c ji czy  m iejsc  s trażn ik ó w  w  obozach  
k a rn y c h  żo łn ierzow i po lsk iem u, _ k tó r j ' 
p o rzu ca ł w łaśn ie  sw e  ro d z in y  i szed ł 
na  tu łaczkę , a  n ie ra z  śm ie rć  w  nadzie - 
ji, że d o trze  do po lsk ie j A rm ii, ab y  bić 
n iem ca... P anow ie  z p ro p ag an d y  m ają  
zdaje  s ię  je d n a k ie  w zo ry  tak ich  u lo tek  
— dla ka łm uków  i d la nas... Z ap o m n ie ­
li, że d la n a s  „d roga  do d o m u ” to  w ła ­
śn ie  ty lko  n a  n iem ieck ich  ro zg ro m io ­
n y ch  k a rk ach . — G orszy je s t inny  
„ch w y t” — oto  „G on iec” ogłasza, że 
w ład ze  p rag n ą  um ożliw ić rodzinom  poi. 
k om un ik o w an ie  się z jeń cam i polskim i 
w z ię ty m i w e  W ło szech  do n iew o li. T a 
„g rzeczn o ść” n iem . n o si cech y  p ro w o ­
kacji c e lem  u jaw n ien ia  p rz e z  n a iw n y ch  
ad re só w  rodzin  żo łn ierzy  po lsk ich , aby  
do n ich  zasto sow ać re p re s je .

N ajnow szym  je d n a k  tr ic k ie m  p ro ­
pagandy  n iem . je s t o rgan izow an ie  an ty - 
b o lszew ick ich  zeb rań  i żądan ia  d e k la ­
rac ji p rzec iw  R osji i S ta linow i. P e w n a  
g ru p a  z iem ian  w  S an d o m ie rsk im  — 
odm ów iła.. M iejscow e zeb ran ia  w  K ra ­
kow ie  w  dw u  firm ach  — te ż  b e z  w y ­
n ików . P laców ki RGO  na p ro w in c ji w  
M ałopolsce są  już siln ie  n ac isk an e , c e ­
lem  zd ek la ro w an ia  się  — ale  w y m a ­
w ia ją  s ię  b rak iem  p o rozum ien ia  z c e n ­
tra lą . O kolice W a rsz a w y  są te re n e m  
n a jw ięce j licznych  „sp ęd ó w ” ludności 
ce lem  „sam odzie lnego  i sp o n tan iczn e ­
go” w y p o w iad an ia  się. P rzy p o m in a  to 
żyw o sow ieck ie  „ p leb iscy ty ”. — Nie 
m ają  w id ać  n iem cy  w ięk szy ch  zm ar­
tw ień , T onąc  c h w y ta ją  się. b rzy tw y , 
re je s tru ją  w ym uszone, n ikogo n ie  obo­
w iązu jące  opinie, zam iast sk u teczn ie  
p rzec iw d z ia łać  silnym  oddziałom  dy- 
w e rs ji sow . działającym  na P o d k arp ac iu  
k. S ta lo w e j W oli.

Z am iast tego, obok c iąg łych  r e p r e ­
sji na  P o lakach  w y d a ją  w ład ze  n iem . 
ro zk azy  lepszego  obch o d zen ia  s ię  z P o ­
lakam i. Na o d p ra w a c h  b u rm is trzó w  i 
w u jtó w  pow . k rakow sk iego  \y y d aw an o  
n a jb a rd z ie j „zasłużonym ” gm inom  k s ią ­
żeczk i oszczędnośc iow e. C iekaw ?, że 
gm iny  tak  nag ro d zo n e , by ły  w  ub. roku 
te re n e m  s tra sz liw e j akc ji pacy fikacy j- 
ne j, z w ie lu  w y b ran o  ró w n ież  w  o s ta t­
n ich  m iesiącach  „ k o n ty n g en t” zak ład ­
n ików . W id ać  jed n o  d rug iem u  n ie  p rz e ­
szkadza .

P P R  P R Z E C IW  A R M II K R A JO ­
W E J. W  pow . iłżeck im  (w  P iesk o w ie  
i H e rm an o w ie ) z rac ji zab ic ia  2 k om u­
n istów , duży  oddzia ł d y w e rsą n tó w  ko- 

, m un. u rząd z ił w iece , z o d śp iew an iem  
h y m n u  na ro d o w eg o  polsk iego . W  p rz e ­
m ó w ien iach  s ta ra n o  się  udow odn ić  że 
w szy stk ie  u g ru p o w an ia  polit. ju ż  w sp ó ł­
p racu ją  z n im i, ty lko  Z W Z  i n a ro d o w ­
cy są  zw iązan i z n iem cam i. R oztaczano  
ró w n ież  ko rzyśc i jak ie  n ies ie  za sobą 
dla P o lsk i a rm ia  sow iecka.

B ezczelność  i tu p e t  K ra j. R ad y  N a­
ród . n ie  m a gran ic . O rg an izu ją  on i ko ­
m órk i w ład z  ad m in is tracy jn y ch , fin an ­
sow ych  i td . w y d a ją  d e k re ty  n o m in a­
cy jn e  z p ieczęc ią  i o rłem  polsk im  oraz  
n a p is e m : „ R zeczp o sp o lita  P o lska  —
R ad a  N arodow a”. N apis ta k i m a w p ro ­
w ad zić  n ieu św iadom ionych  w  b łąd  i 
w yw ołać  w rażen ie , że pochodzi od p ra ­
w o w ity ch  w ład z  R zeczpospo lite j.

E W A K U A C JA : Do K rak o w a  e w a ­
kuow ano  lw o w sk ą  dyr. poczty , L an d w . 
Z en tra lls te lle , do K alw arii w yw iez iono  
w y d z ia ł z a o p a trzen ia  k ijow sk ie j dyr. 
kolej, ze  L w ow a. R e sz ta  rodzin  n iem . 
p o sp ieszn ie  o puszcza  L w ów . Z D y re k : 
cji P o lic ji w iększość  ak t w yw ieziono  do 
K rakow a, re sz tę  p a li s ię  na  m iejscu. 
N ajcenn ie jsze  m aszy n y  i su ro w ce  k ie ­
ru ją  n iem cy  do R zeszy . U k r a i ń c y  
ró w n ież  p ow ażn ie  go tu ją  sie do u c ie ­
czki, m ianow ic ie  U kr. C en tr. K om ite t 
— do K ryn icy . — P odobn ie  op różn ia ją  
m agazyny  „M asłoso juz” i in n e  spó łdz ie ­
ln ie. Z b io ry  i m uzea  u k ra iń sk ie  sp ak o ­
w an e . Poza L w o w em  n iem cy  rozw iązu ją  
„ liegenschafty " , in w e n ta rz  z ab ie ra  się 
i w ybija .
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Do W iln a  p rzyby ło  12 w agonów  z 
W ite b sk a  z a rch iw am i, zaw ie ra jący m i 
ró w n ież  w ażn e  d o k u m en ty  do dziejów  
P o lsk i w y w iez io n e  w  sw oim  czasie  
p rz e z  R osje- Je sz c z e  w  lu ty m  zab ran o  
a rc h iw a  ze L w o w a do W ie liczk i i T yńca .

W  okr. lube lsk im  cześć  in s ty tu c ji w y ­
w ozi sp rz ę t  tech n iczn y . P o lska  śro d k o ­
w a  s ta je  sie już zap leczem  fron tu . Z a ­
zn acza  sie  to  w  po g o rszen iu  sy tuacji 
żyw nościow ej, po d ó b n ie  jak  w  1941 r. 
w  czasie  p o chodu  n a  R osje .

Z M A Ł O P O L S K I .
SA M O O B R O N A . W e  w si Ju rk ó w  

(m iech o w sk ie ) p rzy b y ła  n iem . policja 
ce lem  dokonan ia  a re sz to w ań  — lecz  
tra fiła  n a  s ilny  o p ó r ludności. O k. 20 
godzin  trw a ła  po tyczka  z ag en ta m i po- 
lic. W  o d w e t spalili N iem cy 15 gospo­
dars tw , zam ordow ali 60 ludzi, g łów nie 
k o b ie ty  i dzieci. Z ginęło 5 N iem ców , 5 
ciężko  ran n y ch .

B O H A T E R S K A  ŚM IER Ć . P rz e d  
k ilkom a ty godn iam i p rzy ch w y c iło  G -po 
w  je d n e j z m ie jscow ości M ałopolski 
W sch . k u rie ra  z w a lizk ą  b ibu ły . K u rie ­
re m  był ch łopak  la t 17— 18, k tó ry  po ­
zostaw iony  sam  w  jed n y m  z pokoi na  
G -po p o w iesił s ie  na  k lam ce, n ie  w y ­
dając  zb irom  an i jed n eg o  nazw iska .

Ł A P A N K I w  w ięk szy m  sty lu  za ­
czy n a ją  sie  sp o rad y czn ie  w  n iek tó ry ch  
m iejscow ościach . 2 II I  pociąg  osobow y 
M ie c h ó w -K ra k ó w  zosta ł g ru n to w n ie  o- 
b ra b o w a n y  z żyw ności, p rzy  czym  do 
150 ludzi sk ie ro w an o  do obozu „L ib an a”.

K. N O W E G O  T A R G U  18 II 44 r. 
m iał m ie jsce  n ap ad  w ięk sze j g ru p y  dy­
w e rsy jn e j na  p o s te ru n e k  po licy jny , k tó ­
ry  nie by łby  pociągną ł ofiar, gdyby  nie 
a la rm  N iem ca nad zo rcy . W  odpow iedzi

na  jego  g ra n a ty  reczn e , d y w e r s a n c i  
rozpoczęli w a lk ę  z policją. O ddzia ł w y ­
cofał sie, le cz  ob ław a dosięgła go koło 
S zczaw n icy . W  o d w e t ro z s trze la li N iem ­
cy  40 P o laków  (w  K ro śc ien k u  10, w  
T y lm an o w ej 10, w  O cho tn icy  20).

„A LA R M ' D L A  N IE M C Ó W ”. 26 II  
roz lep iono  ró w n o cześn ie  w  K rakow ie  
i W arszaw ie  afisze zarząd za jące  n a ty c h ­
m iastow ą ew ak u ac je  N iem ców , p o d p i­
san e  p rz e z  K oppego , k tó re  spow odo­
w a ły  zn aczn ą  p an ik ę  i z am ę t — zan im  
N iem cy  sp o s trzeg li sie, że to  n iezw y k le  
u d a tn y  p o d s tę p —

W  M Y ŚL EN IC A C H  p rzy g o to w u je  
sie p o m ieszczen ia  dla u rzęd n ik ó w  n iem . 
i podobno  części u rzęd n ik ó w  d y s try k tu  
k rak . Z arząd  R a b k i  dostał p o lecen ie  
p rzyg o to w an ia  p om ieszczeń  dla u rzęd ó w  
(podobno sam ego GG) na  w y p a d e k  b o m ­
bard o w an ia .

R Ó Ż N E : G estapo  zam yśla  rozpuśc ić  
na  te re n ie  K rakow a w ięk szą  ilość p ro ­
w o k ato ró w  ud a jący ch  n iem . d ezen te ró w , 
k tó rzy  m ają „prosić  o p o m o c” m ie jsco ­
w ą  ludność. N iem ki na te re n ie  K rakow a 
o trzy m ały  b ro ń  k ró tk ą  i b ed ą  ćw iczone 
w  strze lan iu .

Przegląd polityczny.
TURCJA MUSI SIĘ ZDECYDOWAĆ. Zagadkow a pozycja Turcji jest przedm io­

tem  pow szechnego zainteresow ania. Ang. ameryk. m isje wojsk., które bauńły przez 
kilka tygodni w Ankarze w celu om ów ienia dostaw  sprzętu wojen, d la Turcji pow ró­
ciły do Kairu z niczym wskutek rozbicia się rokow ań. W  związku z tym »Times« 
stwierdził, że skoro Turcja nie może się zdecydow ać na przystąpienie do wojny, to 
tym samym nie może oczekiwać dostaw  w ilościach przekraczających potrzeby obrony 
skoro broń jest tak potrzebna na innych frontach. W  odpow iedzi jedno z pism  turec. 
zaznaczyło, że Anglia dostarczyła dptąd tylko 4 % dostaw , obiecanych przez Churchilla 
w czasie jego spotkania z prez. Turcji w Adanie w jesien i ub. roku i że Turcja zaw ­
sze jest gotow a wziąść udział w w ojnie, pod w arunkiem  jednak  odpow iedniego wy­
posażenia w sprzęt w ojenny. 5 bm. min. Eden złożył ośw iadczenie w Izbie Gmin w
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s p r a w ie  d o s ta w  b ro n i  d o  T u rc ji .  L o n d y ń sk i k o m e n ta to r  r a d ia  p o d a je ,  z e _ T u r c j a J e s t  
p o z b a w io n a  z d ro w e g o  ro z są d k u , b o  p ro w a d z ą c  n a d a l  t a k ą  p o l i ty k ę  j a k  d z iś , m o ż e  s ię  
z n a le ź ć  p o z a  d rz w ia m i k o n fe re n c j i  p o k o jo w y c h  p o  s k o ń c z o n e j  w o jn ie  N ie  w y d a je  
s ię  j e d n a k ,  b y  s p ra w a  z o s ta ła  ju ż  o s ta te c z n ie  p rz e s a d z o n a  w  s e n s ie  n e g a ty w n y m  g d y z  
l ic z n e  d o n ie s ie n ia  z A n k a ry  z a p o w ia d a ją  w y s ła n ie  tu r e c .  m is j i  w o jsk , d o  L o n d y n u  w  
c e lu  m z n o im en ia*  n a r a d  z e  s z ta b e m  a n g .

F IN L A N D IA  JE S Z C Z E  N IE  D A Ł A  O D P O W IE D Z I. M im o  u p ły w u  ty g o d n ia  o d  
o g ło s z e n ia  ro s . w a ru n k ó w  ro z e jm u  rz ą d  F in la n d i i  w c ią ż  je s z c z e  n ie  u d z ie l i ł  o d p o w ie ­
d z i W  z w ią z k u  z ty m  p r ą s a  i r a d io  ro s . g ro ż ą  F in la n d i i  c ię ż k im i k o n s e k w e n c ja m i w  
r a z ie  b e z p o w ro tn e g o  z m a rn o w a n ia  s p o s o b n o ś c i  z a w a rc ia  ro z e jm u  n a  ta k  k o rz y s tn y c h  
w a ru n k a c h .  R o s ji  z a le ż y  s z c z e g ó ln ie  n a  p o ś p ie c h u ,  p r a g n ie  b o w ie m  b y  N ie m c y  m e  
w y k o rz y s ta l i  p r z e w le k a n ia  ro k o w a ń  w  c e lu  w y c o fa n ia  d o  N o rw e g u  i  w y ra to w a n ia  
p rz e d  in te rn o w a n ie m  sw e j s tu ty s ię c z n e j  a rm ii, s ta c jo n o w a n e j  n a  p łn . k ra ju .

w  d n iu  7 b m . o b r a d o w a ł  rz ą d  fiń sk i i p a r la m e n t ,  a l e  n ie  p o d a n o  je s z c z e  czy  i ja k ie  
z a p a d łu  u c h w a ły . M o sk ie w sk i k o re s p o n d e n t  R e u te ra  w y ra ż a  o p in ię ,  ze  F in la n d ia  
z d a je  s o b ie  s p ra w y  ja k ie  k o n s e k w e n c je  m o ż e  p o c ią g n ą ć  je j  z w le k a n ie  z  z a w a rc ie m
p o k o ju .

ST R A JK I W  P Ó Ł N O C N Y C H  W Ł O S Z E C H . W  k ilk u  n a jw ię k s z y c h  m ia s ta c h  ui 
p ó łn o c n y c h  W ło s z e c h  w y b u c h ł  g e n e r a ln y  s t r a jk  ro b o tn ic z y . S to i
sz y c h  fa b ry k . M e d io la n , G e n u a  i T u ry n  są  b e z  p r ą d u  i g a z u . D o  s t r a jk u  p rz y łą c z y li  
s ię  k o le ja r z e  W ło s c y . N a  m u ra c h  m ia s t  p o ja w iły  s ię  n a p is y :  “P re c z  z  w y w o ż e n ie  
n ie w o ln ik ó w  d o  R zeszy ! Ś m ie rć  n a je ź d ź c o m « . N ie m c y  m u s ie l i  ś c ią g n ą ć  z  p o łu d  
o d d z ia ły  w o js k  d o  u ś m ie s z a n ia  s tra jk u .

A R G E N T Y N A . R z ąd  S t. Z j. A . P . z e rw a ł s to s u n k i d y p lo m a ty c z n e  z  n o w y m  rz ą ­
d e m  A rg e n ty n y , z a rz u c a ją c  m u  d o p u s z c z a n ie  d o  w ro g ie j  d z ia ła ln o ś c i  ró ż n y c h  w ro g ie  
s i ł  p rz e c iw k o  USA . P ra s a  z a rz u c a  r z ą d o w i A rg . w s p ó łp r a c ę  w fy w ia d o w c z o -sa b o ta z o w ą  
z  p a ń s tw a m i o s i .  R z ąd  a n g . o św ia d c z y ł, ż e  p o p r z e  p o s ta w ę  r z ą d u  U bA.

Działania w ojenne.
' F R O N T  Z A C H O D N I :  S to l i c a  R z e s z y  p r z e ż y ła  p i e r w s z y  m a s o w y  

n a l o t  d z i e n n y .  P o  p r ó b n y m  n a lo c ie  a m e r y k .  m y ś l iw c ó w  b o m b a r d u ją c y c h  w  
Sn 3 b  m  o r a z  n a s t ę p n y m  w  d n . 4 b .m . j u ż  z  u d z i a ł e m  c i ę ż k ic h  b o m b o w c ó w  
—  S00 c i ę ż k i c h  b o m b o w c ó w  a m e r y k .  p o d  o s ło n ą  700 m y ś l iw c ó w  z a a t a k o w a ło  
B e r l i n  w  p o ń S e d z H łe k  d n ia  6 b .m . w  p o łu d n ie .  N a lo t  t r w a ł  k i l k a  g id z m . J e s t  to  
n i e w ą t p l i w i e  j e d n a  z  n a j d o n io ś l e j s z y c h  o b e c n y c h  o p e r a c j i  w o j . ,  s t a n o w i  b o w ie m  
o t w a r c i e  n o w e i  f a z y  o f e n z y w y  lo tn .  n a  N ie m c y . Z a a t a k o w a n ie  w  p o r z e  d z i e n n e j  
o b i e k t u  p o s i a d a j ą c e g o  n a j s i l n i e j s z ą  w  c a ły c h  N ie m c z e c h  o b r o n ę  p .  l o tn ic z ą  i o d ­
d a lo n e g o  o  1W)0 k m  o d  a n g ..  b a z  lo tn i c z y c h  d o w o d z i ,  ż e  p r z e w a g a  p o w i e t r z n a  
s o ju s z n ik ó w  c o r a z  s z y b c ie j  z b l iż a  s i ę  d o  p u n k t u  k u lm in a c y
k tó r e e o  s o ju s z n ic y  z u p e łn i e  o p a n u ją  p r z e s t r z e ń  p o w i e t r z n ą  n a d  R z e s z ą .  ,P r z e ° y  
c L  t a l  S i e j  p r z e s t r z e n i  p r z e z  a p a r a t y  m y ś l iw s k ie  k tó r y c h  e s k o r t a , j e s t  n i e ­
z b ę d n y m  w a r u n k i e m  s k u te c z n o ś c i  n a lo tó w  c i ę ż k i c h  b o m b o w c ó w  w y k a z u je ,  j a k  
d a l e c e  w  d z i e d z in i e  k o n s t r u k c j i  m y ś l iw c ó w  p r z e m y s ł  a n g lo s a s k i  w y p r z e d z i ł  p r z e ­
m y s ł  n ie m . J e s z c z e  d o b i tn ie j  w s k a z u j e  n a  to  r e l a c j a  o b u s t r o n n y c h  s t r a t  m y  _ 
c e  a m e r v k  z e s t r z e l i ł y  b o w ie m  93 m y ś l iw c e  n ie m .,  t r a c ą c  t y lk o  U  m a s z y n  w ła s  
n y c h .  B o m b o w c e  a m e r y k .  z e s t r z e l i ł y  d a l s z y c h  8 a S -
a p a r a tó w .  T a k  w i ę c  o g ó łe m  N ie m c y  s t r a c i l i  w - j e d n y m  d n iu  176 s a m o lo to w , A m e  
r y k a n i e  z a ś  79. S z k o d y  o lb r z y m ie ,  d w ie  d z i e ln i c e  w  p ło m ie n ia c h .  W  n o c y  z  1 n a  
2  b . m . 600 b o m b o w c ó w  R A F  z a a ta k o w a ło  S t u t g a r t ,  t r a c ą c  ty lk o , 4  “ a s z y ^  
S e k r e t a r z  D a r l a m e n ta r n y  b r y t .  m in .  l o t n i c t w a  z a p o w ie d z ia ł ,  z e  o b e c n e  d z i e n n e  
f t e n e  n a l o t y  P a  R z e s z ę  s ąy d o p ie r o  w s tę p e m  d o  w ła ś c iw e j  o f e n z y w y  lo tn ic z e j .
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— O b jek ty  w  płn . F ran c ji, w  szczegó lności re jo n  P as de C alais są  a tak o w an e  
p ra w ie  dz ień  w  d z ień  p rz e z  fo rm acje , liczące  po k ilk ase t c iężk ich  i śred n ich  
bom bow ców .

R O S JA : W  dn iu  4 bm . I-sza  a rm ia  u k ra iń sk a  po d z tw em  m arsza łka  Ż uko­
w a  rozpoczęła  now ą o fen zy w ę w  re jo n ie  Szep 'e tow ki na  fronc ie  dług. 180-ciu 
km . p o su w ając  się  w  k ieu n k u  T arn o p o la  od  płn. w sch ., R osjan ie  za ję li Z baraż , 
od w sch o d u  zaś Podw ołoczyska. W  ten  sposób została  p rz e rw a n a  lin ia  ko lejow a 
O d esa  — L w bw , k tó rą  d z tw o  n iem . p rzew o z iło  dw ie trzec ie  do staw  dla a rm ii 
M ansteina, pozosta łe  d o staw y  m ogą d o c ie rać  jed y n ie  z R um un ii bocznym i lin iam i 
ko lej, jed no to row ym i, k tó re  już były  p rzec iążo n e . P rz e d n ie  fo rm ac je  ros . zn a j­
d u ją  sie ty lko  o k ilka km . od T arnopo la . W g  d an y ch  ros. s t ra ty  n iem . w  zab ity ch  
i ran n y ch  dochodzą na  ty m  odcinku  ju ż  do 100.000. — Na od c in k u  płn . n a ta rc ie  
sow . po  począ tkow ych  su k cesach , m ianow icie  sfo rsow an iu  rzek i N arw y  i u tw o ­
rzen iu  na  je j w schód , b rzeg u  p rzyczó łka  dług. 30-tu  km ., a rozciągającego  się  na 
15 km . w  g łąb  u leg ło  w strzy m an iu . B rak  ró w n ież  w iadom ości o p o stęp ach  ros . 
pod  P skow em , gdzie  część  fo rm acji zag raża ła  już b ezp o śred n io  p in . i w schód , 
p rzed m ieśc io m . B rak  ró w n ież  w iadom ości o dalszych  p o stęp ach  o fenzyw y  ros. 
n a  p o łudn ie  od K rzyw ego  R ogu, ro zp o czę te j 10 dn i tem u .

F R O N T  Ś R Ó D Z IE M N O M O R S K I: Na p rzyczó łku  pod  A nzio  N iem cy  u tr a ­
cili cały  te re n , chw ilow o  zdoby ty  w  dn iu  29-go lu tego  w  n a ta rc iu , w  k tó ry m  
rzucili 10 dyw izji i 100 czołgów  na  od c in ek  dług. 1 km . O d w y ląd o w an ia  so ju sz­
n ików  pod  A nzio N iem cy u trac ili tu ta j ogółem  24.000 ludzi, w  ty m  3.500 jeńców . 
Poza  ty m  na  lądzie  w e  W ło szech  b e z  zm ian, na to m ias t z chw ilą  p o p ra w y  w a ­
ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  lo tn ic tw o  sojusz, w znow iło  sw ą  działalność. — W  Ju g o ­
sław ii oddz. gen. T ito  zdobyły  m iasto  G lina (60 km . na  polud. od Z ag rzeb ia ), o raz  
p o rt Z eng  na  p łn . odc inku  w y b rz e ż a  dalm atyńsk iego , a po n ad to  odniosły  su k cesy  
w  w a lk ach  z N iem cam i na  d a lm aty ń sk ich  w y sp ach  H w a r i B racz , p rz y  czym  
n a  p ie rw sze j z n ich  w alczą  one p o d  d z tw em  o ficerów  i podoficeów  am ery k .

W O JN A  M O R S K A : Ang. m in . m ar. A le x a n d e r oznajm ił, że w  p ie rw sze j 
po łow ie  1943 r. s t ra ty  w  konw ojach  sojusz, w ynosiły  p rz e c ię tn ie  je d e n  s ta te k  na  
344, na to m ias t w  d rug ie j połow ie je d e n  na  tysiąc . M arynarka  W . B ry tan ii i in ­
n y ch  p ań stw  eu ro p , s tra c iła  od rozpoczęc ia  kam pan ii na S y cy lii: 2 k rążow n ik i, 
U sta w ia c z  m in, 10 k o n trto rp ed o w có w , 7 łodzi pod w o d n y ch  i 10 m n ie jszy ch  j e d ­
no stek .

iiiimiiiiiimmiiiii
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FUNDUSZ gen. Sikorskiego 2.140 zł. 
1000 N aleśnik — 500 Pobudka — 200 Fran­
ciszek — 150 Psyche — 50 Stefan, Żelazny 
K., Strzała — 40 Bezim iennie, Meuia — 30, 
Bezimienny, Konfederatka.

FUNDUSZ pom. ofiarom  terr. niem . 2070 
zł. — 1000 Piórko — 300 Sztylet — 200 
Psyche, Flaszka, Rysio — 60 Stefan — 30 
Pieron Śl., Pepik SI. — 20 Kasieńka, Bar­
bara  — 10 Kościuszko.

FUNDUSZ specjalny 400 zł. — 200 
Dzian — 150 Psyche — 50 M arian — opa­
trunki: Lech, Pro Patria: dziękujem y za 
m ateriał.

Kazkowi. _  _  —

FUNDUSZ prasow y 2.951 zł. — 350 
Psyche — 200 Nieznany, Sztylet — 150 Jas­
na  — 100 Franciszek, Kaseta, H. S„ Bury, 
W ojciechoinski, Orzeł, W ięzień, S er — 80 
W iosna — 61 W iga — 50 N iedźw iadek, 
Jak , Żelazo, Zbój, Zelaznyk, Silny, Mars, 
Cebion, Rak, Mara, Dług, K. H., W ojtek, 
Poniarze, — 40 A. S. — 30 Szczur -  25 
W . R. N., Belfer, Jesień , H alinak, Józia, 
Kazimierz — 20 Izydor, Pies, J. W ., E., 
Smok, Sikora, Tosiu — 500 ark. papieru  
i paczka matryc: B egleiter — 5 kg farby: 
W ysiedlony — K alka:bezim iennie —2taśmy 
maszynowe: Czesiu — Papier: Bezimiennie, 
W atra — Papierosy: W atra — 765 kopert, 
1500 ark. papieru  pow ielaczow ego — 40 
ark. pap ieru  przebitkow ego H aneczka


